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daj 7 Dr Frank 
de~ 


dent Naumann 9 


Kierownik Wy- 
działu Wyży- 
wienia i Rolnic- 
twa, prezydent 
Naumann, po- 
zdrawia uczest- 
ników dożynek 
po ich przyby- 
ciu do Krakowa. 


Na prawo: 
W czasie swego 
pobytu w Kra- 
kowie zwiedziła 
delegacja pol- 
skich rolników 
również jedno 
zpobliskich 
wzorowo pro- 
wadzonych go- 
spodarstw rol- 
nych. 
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W czwartą rocznicę utworzenia 
neralnego Gubernatorstwa przyjął 
neralny Gubernator D: 

ku w Krakowie, zespół delega 
skiej ludności wiejskiej 2 


stron Generalnego SU Wa 


NA ZAMKU 
KRAKOWSKIM 


Na prośbę wyrażoną przez delegację zezwolił jej Dr Frank, 

ze względu na rocznicę 4-lecia Generalnego Gubernatorstwa, 

na zwiedzenie krypty z trumną marszałka Piłsudskiego, która 
od początku wojny nie jest dostępna dla publiczności. 


Na lewo: 


Delegacja 
spożywa 
podwieczo- 
rek, w czasie 
odwiedzin 
wzorowo 
prowadzone- 
go gospodar- 


stwa rolnego. 


Na prawo: 


Po przybyciu 
do Krakowa 
dełegaci 
zwiedzili 
miasto, amię- 
dzy innymi 
kościół na 
Skałce. 


Powyżej i na lewo: 


Powyżej: 
Po uroczysto- 
ściach na dzie- 
dzińcu zamko- 
wym, odbyło się 
w salach repre- 
zentacyjnych 
przyjęcie, 
w którym wziął 
udział General- 
ny Gubernator 
Dr Frank. 
Na lewo: 
Delegacja niosą- 
ca dary z plo- 
nów i orkiestra 
na dziedzińcu 
zamkowym. 


Na zakończenie swej wizyty na zamku 
krakowskim delegaci zwiedzili różne 
części zamku. 


Piękna juhaska ilką. Obi i przyst 
iękna ju asl ا مر‎ Ce 


~ 


poxo zeszła jesień na łąki, pola, 

mwy i cały kraj osnuła mgieł ca- 
łunem. Coraz częściej perlisty szron 
pokrywa rankami hale alpejskie, gdzie 
zaczynają się już przygotowania do 
powrotu w doliny. Już minęły tygodnie 
beztroskiego, pełnego swobody życia 
na tych pastwiskach górskich, poło- 
żonych na wysokości 2000—2500 m 
۳3 poziomem morza, gdzie juhasi 


Poniżej w kole: 


Już na długo przed powrotem w doliny, 

juhasi i juhaski przygotowują wieczorami 

wspaniałe przybrania, którymi przystroją 

swego bydła w dniu zejścia‏ 4 میب 
w dolinę.‏ 


Na lewo: ledan z najpigk- 
niejszych spądów bydla 
z hal w okolicach w Berch- 
insgaden. Wiainiacy tych 
okolic ladują swa bydło na 
fralwy i przeprawiają sig 
2 nim przez lazioro Królew- 
skie (Kónigssaej. W kola: 
Palen nastraju obrazek. Ju- 
has, juhaska i pasluszek, za- 
Jadowawszy swe bydlo na 
Iratwy, płyną przez Jezioro 
Królewskie do wsi. 


wypasali swe bydło w ciągu lata. Teraz należy spę- 
dzić bydło do zimowych obór i aż do wiosny czekać 
na ponowny wymarsz w góry. = 


Na lewo: 
W przybraniu odświętnym. 


Na prawo: 

Jeszcze słońce przyświeca wysoko ponad gó- 

rami, ale juhaska przygotowuje się już do po- 

wrołu w doliny, gdyż wieczory i noce stały się 

zbył chłodne, by można je spędzać w szałasie, 

położonym często na WARKA 2000 m nad 
poziomem morza. 


U dołu na lewo: 

Dobrze znany, a zawsze pełen uroku obraz: 

Odświętnie przystrojeni powracają ludzie i zwie- 
rzęta z hal do rodzinnej wioski. 


Na prawo: 
Dwaj towarzy- 
sze zabaw. 
Pięknie. spę- 
dzili oni lato 
na wesołych 
igraszkach 
i zabawach. 


Fot: Eurofot. 


RZUT OKA NA SZPADE 
Ostrze szpady winno być zawsze 
bez zarzutu. Chociaż opiekun to- 
rera zajmuje się fa sprawą, Solo- 
zano przecież bada bacznie swą 

broń. ~ 
Poniżej: 
WARCZY JUŻ MOTOR 

LIMUZYNY ... 

Tam dyszy niecierpliwo- 
ścią żądny widowiska 
tłum... Sławny torero 
w towarzystwie fecht- 
mistrza, dźwigającego 
pokrowiec z bro ah ą, 
udaje się na miejsce za- 


K nie słyszał o słynnych hisz- 


pańskich „walkach byków”, 


któż nie emocjonował się barw- 
nymi opisami bohaterskich wy- 
czynów dzielnych toreadorów, 
owych bożyszczów rozentu- 
zjazmowanych tłumów try- 
umfatorów dnia i... zdo- 
bywców serc pięknych 
senorit? 

Czy bodaj raz w życiu 
nie ogłądał ktoś z za- 
partym oddechem fra- 
pującej akcji filmu, ma- 
jącego za treść życie, 
sławę, uśmiechy i tro- 
ski takiego nowocze- 
Ciąg dalszy na str. 10-tej 


Fol: Edith Boeck 
(Sendler) 


Na prawo: 

SOLOZANO, SŁAWNY TORERO, 
UBIERA SIĘ DO WALKI 
Niby „panna garderobiana” po- 
maga mu manager przy wdziewa- 
niu obcisłego kostiumu. 
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Poniżej na lewo: 
PRZED OBRAZEM 
M A DON ۷ Y 
Mały, przenośny ołtarzyk, u stóp 
którego modli, się torero przed wal- 


ką — jest wyrazem jego wiary i dzie- 


<ięcej ufności w opiekę Patronki 
toreadorów. 


W kole, poniżej: 

W NIEWINNYM POCAŁUNKU 
TKWI ZADATEK ZWYCIĘSTWA 
Pocałunek małej dziewczynki 
tuż przed walką, w danym 
wypadku córeczki ulubień- 
ca tłumów, jest według prze- 
konania toreadorów naj- 
lepszą wróżbą zwycięstwa, 


Myśl torera biegnie ku daw- 
nym dniom tryumfów... ileż zwy- 
ciestw mają za sobą szpady 
słynnego torera, zło- 

żone pieczułowi- 

cie w futerałach 

z godłem: 

Solo- 

zano! 


4. ciąg dalszy 

— No to dawajcie. 

Otworzyła, przeczytala, usmiech- 
nęła się znacząco i rzekła: 

-- No dzieci! Mam dla was wiel- 
ką nowinę. Niespodzianke. Wasza 
mamusia jest teraz w Warszawie 
i chce was do siebie sprowadzić... 

— Doskonale! Doskonale — ucie- 
szył się Zbyszek i uszczęśliwiany 
zaczął skakać na jednej nodze pa 
calym pokaju. 

Ale Zaza skrzywiła się sceptycz- 
nie- 

— A bo to tatuś pozwoli nam je- 
chać — powątpiewala. 

— Też głupia — obruszyl się 
malec. — Dlaczegóż by nie mial 
pozwolić? Ja chcę mamusię zoba- 
czyć, więc z pewnością pozwoli! 

Miał wielką ochotę przejechać 
się da Warszawy. 
= A czy kolomatywa pojedziemy — dopytywala się mała 

Ola. 

Gdy tatuś powrócił z pola ciocia Tunia kiwnęła na niego 
i ohaje przeszli do salonu. 

Naradzali się, a dzieci, bardzo niespokojne i podniecone, 
podbiegały co chwila na paluszkach pod zamknięte drzwi 
tz bijącymi serduszkami podsłuchiwaly rezullatu tej konfe- 
rencji. 

Tatuś mówił: 

— Nie, nie! Dajżeż mi święty spokój. Nie mam żadnego 
zamiaru posyłać dzieci do Warszawy. Potrzebne ane tam, 
jak dziura w moście. Odwykly, chwała Bogu, od matki, więc 
po ca te komedie. 

— Ależ Jasiu! Zastanów się, proszę, nie masz prawa za- 
bronić matce uściskania swych dzieci... 

— Juz ci nieraz mówiłem co o tym myślę, ale się nie upie- 
ram. Jeżeli uważasz, że należy dzieci posłać, to się je paśle. 
Ustepuje, ale wiedz, że tylka dla ciebie ta robię... 

— Dziękuję ci, więc może zawioze je jutro... 

— Aby tylko nie ty. Na to żebyś ty z dziećmi jechała sta- 
nawczo się nie zgadzam. Nie chcę tych waszych babskich 
plalek, opowiadań, kanszachtów ... Jeżeli dzieci mają już je- 
chać koniecznie, lo panna Lili je zawiezie. 

— Bede bardzo niespokojna. Ona jest zawsze taka roztar- 
gniona, zawsze taka sohą zajęta. A miasto duże. Ruch. Samo- 
chody. Tramwaje... 

Taiuś razesmial się. 

— Dziwactwo! Nic im się nie stanie. 

I dodal pa chwili: 

— Juz lo zauważylem nie od dzisiaj, że panna Lili nie jest 
w laskach u ciebie. 

— Nie widzę racji zachwycać się nią. Niedbała, histe- 
ryczka... Zresztą co o tym mówić... Nie jestem mez- 
czyzną. 

— Jakieś złośliwe aluzje — wzruszył pan Jan ramionami — 
Ale bądź spokojna, że i ja również bynajmniej się nią nie 
zachwycam. 

— Wygląda inaczej. 

— No ba — jakżeż ci to powiedzieć — w lych nudach na 
wsi można hy się w krowie zakochać. 

Zapalil papierosa. 

— Ale odbieglismy od lematu. Przyznaję, że ciągle się 
waham. Posłać, nie poslać. 

— Ale ja bardzo przy swoim abstaje. Dzieci powinny 
jechać. 

— No dobrze już, dobrze. Jak się przy czymś uprzesz, to 
byś dziurę w brzuchu potrafiła wygadać. Pal diabli. niech 
jadą. 

— Jedziemy! Jedziemy — biegal Zbyszek jak wariat po 
całym domu, a wieczarem mial trache gorączki. 

Kręcił się, wiercił na swym lózeczku. Doczekać się nie 
mógł tej upragnionej chwili wyjazdu. 

Panna Lili leż byla podniecona perspektywą przejażdżki. 

— Tak się już za Warszawą sięsknilam. Będę mogła pora- 
bić sprawunka Tutaj, w tej dziurze na wsi, wydarłam się ze 
wszystkiego. Nawet nie wiem jakie kapelusze są teraz mod- 

. Włosy też muszę doprowadzić do porządku. Odrastają 
ciemne i rozfryzowują się calkiem. 

A na wsiadanem do powozu, gdy tatuś wręczył jej pienią- 
dze na tę podróż szybko przerachawała podany sobie zwitek 
banknotów, skrzywila się i rzekła: 

— Mój Bożel Tak skąpo mı pan daje, a chcialam sobie spra. 
wić elegancką jedwabną pidżamę. Perfumy teź mi potrzebne, 
a widzę, że nie będę mogła... 

Na i tatuś natychmiast sięgnął do kieszeni marynarki, wy- 
dohyl pulares i dadal jej co hyło potrzebne. 

Dawał jej także instrukcje: 

— Przyjedziecie wcześnie, około dziesiąlej, więc będzie 
pani miała masę czasu na porohienie sprawunków. © pierw- 
szej zaprowadzi pani dzieciaki na obiad do jakiejkolwiek po- 
rządnej restauracji, a około trzeciej zgłosi się pani do hateju. 
Ale proszę się tam za długa nie zasiadywać. Niepotrzeba. 
Najwyżej jakieś dwie godziny ... 0 dsmej proszę być z po- 
wratem na stacji. Wpakuje pani dzieci do pociągu i tutaj po- 
wrócicie. Konie będą na was czekać. 

Zaza rzuciła się ojcu na szyję. 

— Tak strasznie tatusia kocham — szeptata. — Chciałabym 
nigdy ad tatusia nie odjeżdżać. 

— No dobrze już! Dobrze — niecierpliwił się — nie ma już 
czasu na sentymenty. Siadajcie i jedźcie. 


W WARSZAWIE 

— Pośpieszaj, pośpieszaj — szarpała bona małą Golę za 
rączkę. — Utrapienie z tym bachorem! Nawel połowy spra- 
wunków jeszcze nie zalatwiłam, a ta maruda, jak na złość, 
lezie jak ślimak. 

Dziecko przemeczone paragodzinnym włáczemem stę po 
sklepach rozpłakało się. 

— Masz tohiel Teraz beki. Nie mazgaj się, głupia! Za- 
milcz — tupala nogami panna Lili. — Cóż za nieznośna smar- 
kata. Sprzedam cię kominiarzowi. 

Beki się wzmogły, więc dostała klapsa. 

— Masz! Nie kapryś. A tamte pędzą ulicą na zbity łeb 
i nawet sie nie obejrzą. 

— Zazal Zazaj — wrzeszczała na całe gardło aż ludzie 
przystawali po trotuarach. Wróć się! Wróć! Ty wariatko. 
Muszę tu wstąpić do perfumerii. 

W drzwiach sklepu jakaś starsza siwogłowa pani przysta- 
nęła i wykrzyknęła: 

— Cóż za prześliczne dzieciaki z tymi długimi złotymi lo- 
kami! Czy to są tray dziewczynki? 

Też głupie pytanie. Zbyszek, bardzc obrażony, wywalił 
język na pytającą. 

Zaza go nabesziała. 

— Ależ urwis! Ależ nlegrzeczny — przepraszala niezna- 
jomą panią. 


Około pierwszej Zbyszek przystanąłt przy wilrynie jakiejś 
dużej wędliniarni. Oblizywał się, wskazywał palcem na wy- 
sławę i zaczął narzekać, że jest hardza głodny i że chce iść 
na obiad do jakiej restauracji. 

— Przecież tatuś tak kazał — przypominał honie jej obo- 
wiązki. 

— Później, później. Teraz jeszcze za wcześnie. 

Panna Lili miala jeszcze bardzo wiale niezatatwionych spra- 
wunków, poza tym walała słodycze, więc pa dluższym łażeniu 
po mieście osądziła, że lepiej hędzie pójść do cukierni. 

— Nażrecie się babek z kremem po uszy i będzie spokój... 

No i po chwili cała gromadka zasiadia w cukierni przy 
marmurawym stoliku. 

— Siedzcie tu dzieci spokojnie i czekajcie na mnie cier- 
pliwie. Muszę iść obok, tam do pokoju, i zatelefonować. 

— Nie kop się — strofowala Zaza braciszka, który prze- 
biera? nogami pod stołem jak garncarz. 

Gola skrzywiła się gdy garson postawi! przed nią szklankę 
lemoniady. Nie lubiła jej. Chorowala po lemoniadzie, ale bona 


NORD TAA هت‎ 


Jutrol... 


Jutra będzie dzień cudny Jadzieńko kochana — 
księżyc srebrem jaśnieje w złotych gwiazd topieli, 
— pójdziemy na wędrówkę od samega rana 

i będziemy świat cały na swą radość dzielić! 


Pojedziemy nad Wisłę, wpatrzymy się w fałe, 
— może nam jakąś bajką woda się rozszumi — 
popłyniemy z niq razem w szmaragdowe 
ndalej“!.. 
Wista jest bardzo stara, wiele bajek umie. 


Potem pójdziemy sobie do łasu Jadzieńko, 

tam wiatr liście kołysze w słonecznej beztrasce — 
— rzucimy mu się w skrzydła wesołą piosenką 

i pofruniemy z szumem w zieleni manowce. 


Zagubimy się w cieniach na mchu rozpostartych, 
będziemy zbierać blaski kwitnące wśród liści, 
aż zbłądziwszy z dróg łeśnych i ścieżek utartych 
rozśmiejemy się głośno, wesoło, srebrzyście! 


Jak dzieci spleciem dłonie by biegać i śpiewać, 
stracić oddech w poszumie przestrzeni bez końca, 
wtułać twarze w paprocie, obejmować drzewa 
i swą radość promienną rozsiewać jak słońce! 


A potem — gdy mnie Jadzia grzeczniuiko 
poprosi — 

pójdziemy przez twąziutkie krasnołudków ścieżki, 

aż znajdziemy gdzieś domek Jasia i Małgosi 

i usłyszymy cichy śpiew królewny Śnieżki. 


Aż gdy blaski się w cieniów bezglehi rozpłyną, 
i szmery się rozszepezq pod liściastą strzechą, 
przystroimy swe głowy czerwoną kaling 

i pożegnamy drzewa radością i śmiechem. 


Ty będziesz miała w włosy kwiat paproci wpięty, 

ja będę niósł do domu słońca pełne ręce!... 

— Na blasku Mlecznej Drogi w srebrny szlak 
zaklętej 

rozdzwani się nasz powrót w weselnej piosence- 


Jutro będzie dzień cudny Jadzieńko kochana — 
księżyc srebrem jaśnieje w złotych gwiazd topieli, 
dziś — niech ci sen cudny — nim zapachnie rano — 
najpiękniejsze swe bajki na sercu rozścieli. 

Bronisław Krół 
juz o lym nie pamiętała. 

— Dia niej kawę — dysponowała Zaza i obslalowala masę 
ciastek dla wszystkich. 

Pa dłuższej chwill panna Lili powróciła zadowolona 
1 uśmiechnięta. Slelefonawala się ze znajomym sabie młodym 
telegrafista, który obiecat wpaść za chwilę do cukierni, więc 
rózowala się, czernila I pudrowała na wielki gwałt. 

— Ja też chciałahym się wyrózować — napierała się 
Zaza. — Ja leż chcialabym się padobać. 

Telegrafista zjawił się wkrótce, Był to młodzieniec poniżej 
lat dwudziestu, rudy jak wiewiórka i obsypany plegami ni- 
czym indycze jajo. Miał na sobie rodzaj munduru z mnóstwem 
wypustek i srebrnych guziczkow, które bardzo zaimponowały 
Zbyszkawi. Zasypywał go więc pylaniami. 

— Nie naprzykrzaj się panu — łajala go hona. — Nieznośne 
chtopaczysko. Nawet apokojnie porozmawiać nie można. Cią. 
gle ten urwis musi wtrącać swoje trzy grosze. 


1 pochylając się czule nad swoim 
towarzyszem długo, dlugo ze sabą 
szeplali. 

Nagle mala Gola skrzywila się, 
jęknęła i zaczęła wymiotować. Prze- 


` jadła się ciastek. 
mE v — To świnia dopiero — rzuciła 
się do niej bona 2 pięściami. — Te- 
go mi jeszcze brakło... 

Zerwała się od stolika, pociągnę- 
la za sobą piegowatego młodzieńca 
i wyszla na werandę, a Zazie rozka- 
zala posprzątać, powycierać i do- 
prowadzić chore dziecka do po- 


rządku. 


[hey 


WIZYTA 

— Puk, puk, puk —stukała panna 
Lili, okalo wpół da piątej, do drzwi 
hotelowego numeru. 

Zasiedziata się za długo w cu- 
kierni, a matka, oczekująca na swe 
lak dawno niewidziane dzieciaki, wzburzona była tym opóź- 
nieniem. 

— Proszę — ozwał się z wnętrza pokoju zemocjanowany 
kahiecy głos. 

Więc trójka dzieciaków, w czerwonych berecikach, popy- 
chana za ramiona przez bone, bardzo nieśmiało wpatoczyła 
się do numeru. 

Strojna, wymalowana pani — z mnóstwem klekocących 
paciorków na szyi, w szkarłatnej jedwabnej sukni i z obna- 
zanymi powyżej lokcia ramionami — zerwała się z kanapy 
i rzuciła się do dzieci. 

— Nareszcie, nareszcie — pawlarzała zdławionym emocją 
głosem, wyściskując je kolejno. 

Łzy miala w oczach. 

— A tak się już niepokoiłam — mówiła, ohrzucając pannę 
Lili bardzo krytycznym wzrokiem. — Cóż to takiego? Miały 
być u mnie o trzeciej... 

Po chwili otarła oczy silnie uperlumowaną koronkową chu. 
steczką, usiadła z powrotem na kanapie, wzięla ze stolika 
swe szyldkretowe face-a-main i długo, długa przyglądała się 
dzieciom. 

Stały przed nią jak na cenzurowanym. Onieśmielone, za- 
żenowane, milczące i z główkami nisko opuszczonymi na 
piersi. 

— Ależ paozosly! Zdumiewające. Zaza jesl juz całkiem duża 
panienka. Zhyszkowi też chyba z pół łokcia przybyło, a Goli 
nigdy bym nie poznała... Gdy wyjeżdżałam była ol tycia... 
tyla... Łaziła jeszcze na czworakach... 

— A jak okropnie poubierane! Wyglądają jek ekanomskie 
bachory. Żadnego szyku. Żadnego doboru kolorów. Czyż 
można tak 12160۱ ۰ 
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— Tak, tak! Poznaje w lym gual Tuni. Zacna dusza z ko- 
ściami, ale nigdy nie umiała się ubrać. Wisialo wszystko na 
niej jak na psie. Można ją bylo zawsze wziąć za popadię... 

— Ale dlaczego le dzieci są takie bez humoru? Zażenowa- 
ne, osowiałe, milczące... To nie jest naturalne w ich wieku... 

— No Zbyszek! Główka do góry! Spójrz na mamusię i ode- 
zwij się! Nie poznaję cię. Zawsze byies taki wygadany, taki 
krzykliwy... 

— Zaza leż jakaś nieswoja. Naburmuszona, nadąsana... 
Zachodzę w głowę co się tym dzieciom stało? 

I zwróciła się do panny Lili, której nawel nie poprosiła 
usiąść 

— Czy one są teraz 2awsze takie jakieś nieśmiałe, takie 
jakieś zgnębione, takie jakieś smutne? 

— O nie. Są nieraz bardzo wesołe. 

— Więc dlaczego teraz? 

— Sa onieśmielone. 

— Czyż to możliwe? To bardzo oleladnie. Z mamusią trzeba 
być swobodnymi, naturalnymi. 

— Goluniu! Ty moja maleńka. Pokaż no slarszym, że cię 
mamusia nie onieśmiela i chodz tu do mnie na kolana. Nie- 
chaj cię dobrze wyściskam. 

— Co? Nie chcesz? Przeciez ja nie jestem obcą panią, 
a twoją mamusią, klóra cię kocha nad życie... 

— No i czegóż heczysz i uciekasz da bony? Okropność po- 
myśleć, jakie te dzieci zrobily się ohojętne, bez serca... 
Czyzbyscie mnie już zapomnialy w tak krótkim czasie? A ja 
ciągle o was myślałam ... Ciągle... Ciągle... 

Odłożyła face-a-main, westchnęła i rzekła: 

— Na trudno! Trzeba się z tym pogodzić. Uparły się nic 
nie mówić, 

Powstała z kanapy, pogladziła dłonią awa strojną szkarłatną 
suknię, zadzwonila na numerowega i znowu zwróciła się do 
bony: 

— Obslalowałam dla dzieci podwieczorek, więc proszę 
pozdejmować z dzieci czapeczki i paltociki. Przy ciasteczkach 
i karmelkach może nabiorą humoru. Ośmielą się. Rozchmu- 
rzą... rozgadają... 


JESZCZE NIETOPERZ 


Rozchmurzyły się. 

Zhyszek — po paru lykach czekolady — z wytężoną uwagą 
zaczął się rozglądać po całym pokoju. 

Zaza kopnęła ga nogą pod stalem. 

— Nie gab się tak — szepnęła mu na ucho. 

— A bo jestem strasznie ciekawył Czy nle wiesz przypad- 
kiem gdzie on siedzi? Nigdzie go jakoś nie widzę. 

Mamusia pocałowała go w główkę. 

— Tak to lubię — uśmiechnęła się. — Na koniec قم‎ prze- 
mówiłeś, a myślałam, że jesteś niemową. Dobre, kochane 
dzieciaki, ale bardzo was proszę nie szepczcie pomiędzy sobą, 
a mówcie przy mamusi głośno i śmiało. Mamusia będzie 
uszczęśliwiana. Wythimaczy. Objaśni. O co, syneczku, py- 
tales się Zazy? 

— Pytałem się gdzie mamusia trzyma lego swego gacha, 
bo chciałbym go widzieć — wybelkotal malec, napychając 
sobie buzle petit-faurem. 

„Strojna pani pochyliła się nad chłopczykiem, 

— Co an mówi? Nic nie mogę zrozumieć. Szepleni tak ja- 
koś niewyraźnie. Wpierw przełknij ciasteczko zanim zacz- 
دوعتم‎ mówić! Zaza, dziecko drogie, moze ty zrozumiałaś. Kogo 
on chce widzieć? O kogo on się pyta? 

— 0 nietoperza. 

— Jeszcze mniej rozumiem. O jakiego nietoperza? 

— O tego co go mamusia u siebie trzyma. 

— (Cóż to za jakieś brednie. Poznaję w tym glupie żarciki 


waszego ojca, lecz mogę cię zapewnić, że żadnego nietoperza 
nigdy u mnie nie bylo i nie ma. 

Ale Zaza zaprzeczyła potrząśnięciem głowy. 

— Jest — oznajmiła kategorycznie. — My wiemy, że jest. 

— Jakieś kłamstwa... 

Dziewczynka zaperzyla się. 

— Nie żadne klamstwa, a prawda — wykrzyknęla. — Tatuś 
nigdy nie kłamie. Tatuś zawsze mówi prawdę. A tatuś po- 
wiedział, że jak tylko mamusia znalazla sobie gacha, to o nas 
ad razu zapomniala. 

Slrojna pani przygryzla wargi. Odwróciła się do lustra 
i długo, dlugo poprawiała loki nad czolem. 

Stanowczo wolała gdy dzieci były mniej wygadane. 


NIEZNOŚNY BACHOR 


— Ale dlacżegóż io Golunia nie pije swej czekolady — 
zauważyla mamusia po dluższym mizdrzeniu się przed lustrem. 
— Bo ona nie ma apelylu — odpawiedziała panna Lili. 

Nie chciala się przyznać, że lrzymaia dzieci w cukierni 
przez całe popołudnie i że mala Gola — opchana słody- 
<czami — razchorowała się. 

Mamusia zaniepokoiła się. 

— Czy może jest niezdrowa? 

— Zdrowa. 

— Może na diecie? 

— Wcale... ` 

— No to dlaczegóż nie ma apetytu. Dlaczegóż nie pije tak 
wybornej czekolady z pianką kremową? 

1 pochyhla się nad dzieckiem. 

— Gałuniu kochanie nie można lak grymasić. Trzeba jeść 
ta co ci dają. Wypij, wypij swą czekoladę. Nie krzyw sie 
lak brzydko, a skaszluj — mówila, podając gęsty mdły napój 
do usl dziewczynki. 

Nie [cę...‏ م 

— Nie upieraj się. Wypij... 

Ale mała, szorstkim ruchem, odepchnęła łokciem swą fih- 
zunkę. 

Chlupnęlo. 

— Ach mój Boże| Co też ona wyrabla? Nieznośny bachor. 
Ochlapala mi całą suknię... Już się niczem nie da wywabić 
tych plam, a taki kosztowny materiał. 

Przytupywała mamusia ohiema nogami ze złością i jeszcze 
narzekala: 

— Taka strata] Taka strata! Cóż za niegrzeczna smarkala? 
Mam ocholę dać jej porządnego klapsa. 

Na te słowa mała Gola ryknela wielkim placzem ze strachu, 
a Zaza — spoglądając z oburzeniem na malkę, objęła rozbe- 
czaną siostrzyczkę czule za szyję. 

— Ja nle dam bić Goli — mruknęła pod nosem. 

Strojna pam oburzyła się. 

— Cóż lo lakiego? Opamięlaj się Zaza — wykrzyknęła. — 
Tak zupełnie wygląda, jak gdybym chciała was katować. 
A chyba przyznasz, że nigdy was nie uderzyłam i leraz rów- 
nież nie miałam żadnego zamiaru bic Goli. 

— Ja tam nie wiem. 

— Ale jak ci mówię, la powinnaś mi wierzyć. Okropność. 
Wprost nie poznaję własnych dzieci. Nabunlowane. Wrogie. 

Nerwowymi krokami zaczęła chodzić po pokoju od okna 
do drzwi, ad drzwi do okna i mówia dalej: 


Mie!) 
ys 


towarowe 


— Widzę w tym robote kochanego ojczulka, ale zmieni 
się lo z czasem, zmieni... Musi się zmienić. 

Zamyśliła się 1 po dłuższej chwili zwrócila się do bony. 

— Niech pani dwoje młodszych dzieci zabierze gdziekol- 
wiek na miasta. Najlepiej na spacer do parku. Ma pani nie- 
daleka, a Zaza niechaj ze mną zostanie. Ona juz wiele, wiele 
rozumie, więc lak w cztery oczy... 

— Ale ja bym wolala iść z panną Lili na spacer — skrzy- 
wiła się Zaza. 

— O zdanie twoje niki się lutaj nie pyła. Zrobisz tak jak 
ci kaze. Zostaniesz ze mną. 


— A kiedyż mam po mą wrócić — spylala się bona. — 
Przecież mam nakazane być z dziećmi około ósmej na slacji 
kalejowej. 

1 obie kobiety zmierzyły się wrogim spojrzeniem od stóp 
do głów. 

— Czyż lo jest bona moich dzieci — pomyślala sirojna 


pani, — Te utlenione wlusy, ta wymalowana gęha! Wygląda 
na ostainią z ostatnich... Ale Jaś zawsze mial pociąg do 
czupiradeł.., 

A bona pomyślala: 

— Nie ty wiarolomna i wystrojona lafiryndo będziesz mi 
tutaj zmponować... 

Mamusia rzuciła okiem na swą bransoletkę z zegarkiem. 

— Przecież do ósmej ma pani świat czasu. 


PAZDURSCY 


Po wyjeździe dzieci clocia Tunia i Walerka zabrały się da 
sprzątania w dziecinnym pokoju. 

— Sodoma! Gomora! — utyskiwala pokojówka. — Żeby 
się dziesięć rąk miało, lo jeszcze by nie dał rady. 

Zaglądała do szufład komody. 

— Niech no pani popalrzy co tutaj za nieład — mówila. — 
Już lakiej drugiej llądry jak ta panna Lili, to i na całym świe- 
cie, jak ,نواعتم‎ nle znajdzie. Ale cóż? Wymalowana buziuch- 
na panu dziedzicowi cos za bardzo do gustu przypadła. 

— Zostaw swoje uwagi dla siehie. Nie jestem ich ciekawa. 

— A bo pani jakby nic nie wiedziała co się dzieje tutaj po 
nocach. Zgorszenie i obraza boska. 

Może Tunia wiedziała, lecz trudno jej było poruszać te 
kwestię. 

— Jest panem u siebie, a ja mogę mu być tylko wdzięczna. 
Dał mi schronisko w swym domu wtedy gdy bezdomna i osie- 
rociała nie mialam gdzie się podziać. 

Tego samego dnia, powracając z południowego udoju, we- 
szła do kancelarii. 

— Czy wiesz co sie stało w leśniczówce u Fazdurskiego — 
rzekła do siedzącego przy biurku pana Jana. — Ludzie mó- 
wią, że Tereska uciekla od męża. 

— Nie dziwilbym się wcale. Taki potwór pod każdym 
względem. Ale skąd ta wiadomość — zainteresowal się. 

— Fornal przyjechal z drzewem i naopowiadać się nie 
może, Padobno tam było u nich nieustające piekło. Ona męża 
znosić nie mogła, a on zakochał się w niej i katował niemi- 
łosiernie za slawiany opór. 

— Wiedziałem o tym. Niera? spotykalem Tereskę w zagaj- 
niku i nie laiła przede mną swej nienawiści do męża. A także 
pokazywała mi nieraz swe posiniaczane uda i plecy. 
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Głąkakia plukania jalli, usuwają 
praawlekle zaparcia slnica — 
nieżyły jelila qıubago, paiazyly 
jalilowa i zawroly głowy, bar- 
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— Bo też pojąć nie mogę, że miałeś sumienie skojarzyć 
to malżeństwo . . 

Roześmia! się. 

—- Zaraz „sumienie” i wielkie frazesy. A cóż miałem robic? 
Trzeba mi było koniecznie wypchnąć gdzieś ها‎ Tereskę. Ro- 
bila się coraz niemożliwsza. Nahalna, pełna prelensji. 

— Dziwisz się? 

— No, nie dziwię — przyznał i zapytał. — A czy wiadomo 
dokąd ona uciekla? 

— Nie wiadomo. Jedni mówią, ze widziano ją o świcie na 
przystanku kolejowym, a inni twierdzą, że ją spolkali nad 
rzeką. Wyglądała coś jakby niespełna rozumu, więc obawiam 
się, że gotawa coś sobie zrobić z desperacji. 

Żachnął się. 

— Coz znowu? — wykrzyknąl. — O to jestem całkiem spo- 
kojny. Nieraz z nią rozmawiałem. Dziewczyna pobożna, głę- 
hako wierząca... A także przywiązana byla do życia jak 
malo kto. 

Rozsiadi się wygodnie za biurkiem, zapalił papierosa i pu- 
szczał dym w kólka. 

Był zamyślony. 

— Taka śliczna dziewczyna... 

I spytał po chwili: 

— A cóż Szymon na to? 

— Szuka jej i odgraża się, że jak łapę na niej poloży, to ją 
zamarduje. Ale ludzie mówią, że więcej mu chodzi o krowę 
jak o kohielę. 

— Co mówisz? Więc krowę ze sobą zahrała?ł 

— Wcale nie zabrala. A zabiła. Pasierby opowiadają, że 
miała jakoby do nich powiedzieć: — Ani moja nie będzie. 
ani jego nie będzie! — Wzięła siekierę i weszla do obórki. 

— Ależ zawzięta kohiecina. 

Zawahat się chwilę i spytal: 

— A czy nie wiesz przypadkiem co zrobiła ze swoim dzie- 
ckiem? 

— Zahrała ze saha. A także padpalrzyla gdzie Pazdurski 
chowa pieniądze i okradla go doszczętnie. 

Nastalo dłuższe milczenie. Oboje zamyslili się. 

Może pan Jan miał pewne wyrzuty sumienia. Nie byl ziym 
człowiekiem, tylko niesłychanie lekkomysinym, zaś Tunia 
przypomniała sohie swą ranną rozmowę z Walerką. 

Trudno! Trzeba coś o tym powiedzieć, więc odezwała się 
w końcu: 

— Nie chcę cię, Jasiu, irytowac, drażnić, ale radzę ci uwa- 
żaj. Nie zagalopuj się za daleko, żeby z panną Lili nie było 
tepo samego co 2 lą nieszczęsną Tereską. 

Wzruszył ramionami. 

— Nie klłopacz sie o to! — odezwał się z ironią. — Ze. 
też lo wy, kobiety, zawsze lubicie się wtrącać w nie swoje 
reecey. 

Cóż na lo odpowiedzieć? 


TELEFON 


— Drynn, dryna, drynn — drynn, drynn, drynn — dzwonił 
uparcie telefon w kancelarii już od kwadransa. 

Była siódma wieczór i Walerka nakrywala do kolacji 
w siolowym pokoju. 


Dokończenie nastąpi 
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i obejmuje wazelkie wydania oraz od- 
miany znaczków Gubernatorstwa i Polski 
z dodatkiem ABC — Filatelisty, oma- 
wiającym praktyczne zasady nowocze- 
snej filatelistyki. Format kieszonkowy 
objęiości około 400 stron. Ponad 400 ilu- 
stracji. Oprawa preszpanowa, szyta nićmi. 
Nakład b. ograniczony. Całość Zł 25— 
za pobraniem Zł 27.— 


Zamówienia przyjmują wszystkie sklepy 
filatelistyczne i księgarnie oraz firma: 
D/H uPiONIERa Oddział filatelistyczny 
Kraków, Stolarska 9, I ptr. Tel. 220-42 


Przedstawiciel w Warszawie: 
M. Hampel — Al. Jerozolimskie 
Tel. 518-20 


Przedstawiciel we Lwowie: T. Zieliński 
Piłandskiego 12 Tel. 107-45 1 
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(Chrzeicijański Triop ۵۲ 
Kraków 
ul. dw. Tomasza % 
lal. 142-0 


Obrazy, dywany, antyki 
kapuje spriadaja Phryne” twa. 


Kraków, Slawhawaka 4 
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w Reichshol (Rzaszów). 
Xakrafarzaf Szkoly, ul. Holimanno- 
waj 3, lal. 16—43. Dla absalweniów iwiadee- 
Na żądania bazrplalnia szczegółowa 

prozpakly. 


ECHO 


Żadna la zemsla, 

że irwa nad glowg spór wilg 

i zderzają się z crolam 

lusie, oślapie ćmy, 

ze liście pachną wilgocią, 
sląpienie nogą jesi chrzęsiem ل‎ 
fa tylka zwyczajna samainość 
dusząca, jak dym. 


Paczakać! Wnet będzie bezsilną 
na przekór ćmom wszystkim i wilgam. 
Samofność? — Pajęcza nitka. 
Ha-lin-ko! — — 

— — Ha-lin-ka! 


Na próżno! Za nią echo podrzeinia. 
Halasuje, chichoce wierny lasu pachalek 
i ćmy niecnude naoilep popycha 
zderzać się z ۰ 


Bolesław Michat Soczyński 
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Ranny brzask zasiawał prawie zawsze pa- 
nią Jadzię pogrążoną w glęhokim śnie. Dob- 
rze pa ósmej budziła się ociężała i bezwlad- 
na. Start dzienny względnie codzienny chro- 
mał, podobnie jak wieczarne lądowanie, 
właśnie w chwili, gdy czuła się pełna ani- 
muszu. 

Pa prostu jej daba samopoczucia byla 
w kolizji z dabą zegara. Naturalnie byly 
odchylenia, czasem wyrównania, na ogół 
jednak wystepowaly kaprysy snu. 

To było czasami nawel interesujące. Sy- 
stematyczny i jednostajny tryh życia pani 
Jadzi dławił ją nieraz wobec braku możno- 
ści zmiany wrażeń. Przynajmniej więc w tej 
dziedzinie, gdzie rzeczywistość i marzenia 
senne stale przekraczały linię demarkacyjną, 
czuła pewnego rodzaju odprężenie psychicz- 
ne, aczkolwiek specjalnie nie studiowała 
„Teorii snów." 

Była jednak zdecydowana przeżyć noc 
ciekawie, to znaczy śnić pięknie. Czasem 
udawało jej się lo nad podziw. I było lak 
niekoszlowne i tak osobiste, że śmiała się 
z tych ludzi, którzy skracają sabie godziny 
snu oszalamiając się alkohalem, heznadziej- 
ną rozmową, lub przymusowym towarzy- 
stwem, klóre od czasu do czasu nas raczy, 
a nie razrywa. 


Jednego razu ciekawy sen specjalnie 
utkwił w pamięci pani Jadzi, a byla to iak: 

Poprzedniega wieczoru wróciła z przyję- 
cia, w którym przeważały panie i mimo cię- 
lości języka i oryginalności kanwersacji, 
była pani Jadzia tym razem wyjątkowo mil- 
cząca, ale i pełna krytycznego nastawienia. 
Tematy rozmowy byly tak blahe, nie rze- 
czowe, ani dowcipne, nieskoncenirowane 
i szablonowe, że określała swój pobyt na 
przyjęciu, jako specjalne godzin nudy 
i w ogóle uważala ten czas za stracuny. Bo 
ostatecznie nie zdobyla ani grama przyjem- 
ności, a czuła, że jej własny sąd byłby gla- 
sem wołającego na puszczy, nie miala zaś 
ochoty ponoszenia trudu bawienia niecieka- 
wego lowarzystwa. 


Q czym mówiono? Po kołei i na przemian: 
plotki, sprawy miłosne, lekka beletrystyka. 
kwestie kulinarne i slużby, przy czym każda 
z pań gwałtawnie wysuwala na forum swaje 
własne „ja” z obawy. aby środek ciężkości 
nie przesunął się w danym momencie na 
inną. 

Pani Jadzia wróciwszy o 10-lej godzinie 
przejrzała się w lustrze i sama sobie zako- 
munikowała. 


— Moqglahym pozować do apoteozy hez- 
nadziejności. Uf, że też skusiłam się na ten 
babski czomber. 

W mig była rozehrana, parę ćwiczeń gim- 
nasiycznych orzezwilo ją i wsunąwszy się 
pod łososiawą kołderkę postanowiła jak 
najprędzej zabić snem tkwiące w niej dotąd 
uczucie nudy. 


W pokoju było zupelnie ciemno. Jakaś za- 
późniona wrona zakrakala pod oknem. A mo- 
że lo była sowa z pobliskiego lasku? Zapa- 
dający w sen umysl pani Jadzi nie silit się 
na rozwiązywanie tego problemu. Asocjacje 
Jednak sowy i lasku sprowadziły panią Ja- 
dzię w ciemną jodłową aleję. Kontury drzew 
były ciemniejsze niż bezświetlna noc. Pachła 
zywicą 1 leśnymi fiolkami. Galęzie chwialy 
się lekko, a szelest ich brzmiał jak nacna 
pogwarka drzew. Poza tym cudowna cisza 
i ten zapach. 

Pani Jadzia nie umiała określić, skąd i po 
co jest w tym lesie. Opadła na mech i zda- 
wala jej się, ze kołysze się w takl barkaroli: 


Nocy ałodsza nizli dzień, 
Ty dla nas wiecznie trwaj. 
Wietrzyku pieść i całuj nas. 


Nagle zabłysło coś między drzewami. Zni- 
kto i znów. Wtem rzędem, niby latarki po- 
wstawiane między pnie drzew, ukazały się 
pa dwa świalełka. 

Rasły gwałtownie, 


stały się ruchliwe. 


W końcu to wszystko zamienilo się w sowie 
oczy. Zimny got oblał panią Jadzię. Przy- 
mrużyła powieki i skulila się na mchu. Nie 
znosiła głosu sów i dziwiła ją ich milcząca 
straż. Ostrożnie otworzyła oczy — i a dzi- 
wo! — Znałazla się na polanie. Lekki ad- 
blask wschodzącego księżyca słonował ota- 
czające ją zielenie, a przed nią spacerowaly 
sowy, Z powagą i dystynkcją pngwinów. 
Patrzyla w oslupieniu. Sowy żaszły na prze- 
ciwlegly róg polanki, razsiadly się i naraz 
pani Jadzia ,ze zdumieniem siwierdzila, że 
z każdego ptaka wyłania się znana jej twarz 
kabieca. 

O ta na lewo, jasna blandynka ze zmanie- 
rowanym głosem, w zielonym jedwabnym 
fraczku. Zasłania ją galąż świerku, ale wlosy 
iśnią zlotawym odblaskiem. 

Obok kędzierzawa brunetka o wyłupiastych 
oczach, wciąz podobna do sowy. 

Naprzeciw pełna zmyslowego uśmiechu 
księżycowata, póliępa twarz z rozwichrzo- 
nymi wlosami. 


I jeszcze, regularne, a ponure oblicze ner- 
wowej szatynki. Reszta całkiem w cieniu. 

— Co to będzie? — myśli pani Jadzia, — 
balel czy sabat czarownic, jakoże 7 

Twarze hladły, sylwetki w cieniu nocy 
dziwnie zmienialy ksztalty, aż lu zza drzew 
zamiast pań pojawiły się w marszu: rajski 
ptak i sowa, papuga i czapla. 

Ta ostatnia kiwała protekcyjnie głową 
nad głośno rozbrzmiałym świergotem poza- 
stałego piasiego tercetu. 

Pochód zamykały cztery pingwiny. 

Wyglądało to tak komicznie, że pani Ja- 
dzia roześmiała się głośno. 

Ptaki stanęły. W lesie zrobiła się jasno. 
Czapla podeszła ku pani Jadzi, a pingwiny 
ukryły się z resztą za jałowcem. 

Czapla podniosla nogę w górę, pani Jadzia 
odsunęła się. Poczuła jednak na swej ręce 
drapieżny uścisk, przetarla aczy — i widzi. 

Jest rano, pokój w pełnym świetłe. Przy 
lóżku stoi bohaterka wczorajszego przyjęcia 
rozbawiona pani Ewa i mówi: 

— Śmiałaś się tak głośno, że odważyłam 
się czekać, aż się zbudzisz. Byłaś wczoraj 
lak ponura, że balam się, że jesteś chora. 
Przyznaj się jednak da tego romansu we 
śnie. 

Pani Jadzia 
i zawolala: 

— Cudowne były te pingwiny i sowy, ale 
do mnie padeszla tylko czapla. 


roześmiała sie srebrzyście 


E Herde 


(ZAR MELODII 


IRENA GĘBSKA 


Ostalnie dżwięki wzhiły się perlista ka- 
skadą w górę, zawirowaly nad głowami złu- 
chaczy niby rój barwnych motyli i wtulily 
się gdzieś w girlandy wieńców. Burza sza- 
lonych, pijanych zachwytem oklasków ru- 
nęla na scenę, do stóp mistrza. A on wstał 
od fortepianu wysmukły, elegancki, uśmie- 
chem i skinieniem głowy odpowiadając na 
entuzjazm tłumu. Jeszcze jeden ukłan i znikl 
za kulisami. 


Iza przymknęła oczy, a w koła niej tłum 
krzyczał, nie, wył poprostu: RaHnil Rafini! 
Ścisnęła w drobnych dłoniach wiązankę róż. 
To dla niego. Och, żeby pokazał się raz jesz- 
cze! Dziś jest dopiero trzeci jego wyslęp, 
a już czarem swej muzyki polralił podbić 
serca wszystkich. Wielkie, szare oczy lzy 
płonęły gorączkowym blaskiem. Zerwała sig 
i wybiegła z zali. 

Przed gmachem teatru czekała limuzyna 
Rafini'ego. On szedł wlaśnie ku niej wśród 
ryczącege, oszalałego tłumu. Nie byl wyso- 
ki, ale jak dumnie niósł swą ciemną, kędzie- 
rzawą głowę, o skroniach przyprószonych 
już nieco siwizną. Zachwycający. trochę iro- 
niczny uśmiech błąkał mu się po wargach. 

Iza szybkim ruchem smuklego, wysporto- 
wanego ciala przecisnęla się wśród ludzi do 
drzwiczek. 

— Mistrzu — glos uwiązł jej w gardle, 
a białe róże w dloni zadrżały. — Mistrzu, 
proszę przyjąć te kwiaty... To za muzykę, 
za len czar... za wszystko «.. 


Przez mgnienie oka wzrok Rafini'ego spo- 
czat na jej młodocianej poslaci, na drobnej, 
spłonionej rumieńcem twarzyczce i szarych, 
zachwyconych oczach. 

— Przyjmuję — rzekł niskim, dźwięcznym 
glosem. — A teraz może mi pani zrobi len 
zaszczyt i pozwoli odwieżć się do domu. JA 
proszę, bardzo proszę... 

Czy ta sen, czy jawać O, Boże, co ża szczę- 
ście szalone! Ten pęd, warkot motoru i an, 
mistrz, tuż obok z twarzą pochyloną nad 
pękiem białych róż. 


Mrok atulał już miasto. Iza szła szybka 
ulicami. Śpieszyła do pani Marii. Jeszcze 
jedna ulica, brama i schody ... schody. Przy- 
stanęla w małym mieszkanku na poddaszu. 
Było tu pusto. tylko mrok rozgościł się po 
wszysikich kątach. Pani Maria nie wróciła 
jeszcze z pracy. Na podlodze bawila się mała 
Basia, dzikie, nieufne, skryle stworzenie. 
Nawet na widok Izy nie razpogodzita się 


drobna buzia i chmurne oczy. Basia nie 
uznawała nikogo oprócz swej matki, za kló- 
rą nie widziała świala. 

Iza wsunęła się w stary fotel obok czar- 
nego, zniszczanego już fortepianu, jedynej 
pamiątki z lepszych może czasów. To dziw- 
ne, że ona, córka bogatego dyrektora lgnęla 
tak bardzo do tego ubogiego mieszkanka. 
Pani Maria była jej najserdeczniejszą przy- 
jaciólką. Iza znała dobrze smutne dzieje jej 
życia. Zakachała się jako młoda dziewczyna 
w kawiarnianym grajku. Pohrali się i przez 
dwa lata w ich małym damku pod bzami 
mieszkało nadziemskie szczęście. A polem 
przyszla na świat córeczka. I od tego zaczęło 
się wszystko. Mąż nie znosi! dzieci, nie mógł 
sluchać placzu i kwilenia. A zreszla dusza 
artysty rwała go w świat, do nowego, nie- 
znanego życia. I pewnego dnia znikł...i nie 
wrócił już więcej. 

Iza westchnęła cichutko. Biedna pani Ma- 
ria... O, tam, w tej szufladzie jest jego 
zdjęcie. Nie chciała go migdy pokazać. Izę 
ogarnęła nagle nieprzezwyciężona ciekawość. 
Okrzyk niedowierzania zamarł na jej wat- 
gach. To przecież on, Rafini! Taki sam, dum- 
ny i ironiczny, tylko młodszy i z większą 
slodyczą w uśmiechu. Więc on byl, on jest 
mężem panl Marii A to włoskie nazwiska 
to tylko pseudonim, maska, ułatwienie 
w zdohyciu sławy. O, Boże, Boze! Nie, me, 
to niemożliwe! Ona się przecież tak cieszyła, 
tak chciała opowiedzieć pani Marii o tej 
przejażdźce i o tym, że ohiecał ją odwiedzić. 
Był laki cudny, taki... kochany. Młodocia- 
ne serduszko Izy śpiące dotychczas spokoj- 
nie zadrżała po raz pierwszy pod spojrzeniem 
lego wladczych, przejmujących oczu. A le- 
raz... co teraz będzie? 


Wyrwał ją z zadumy odglos kroków i ra- 
dosny krzyk Basi: 


— Mamusia! Mamusia! 


Na progu stanęła szczupla postać. Dziecka 
z głośnym szczebiolem czepiało się jej rąk. 
Pani Maria ucałowała je i me rozbierając 
się usiadła na krześle. W świetle księżyca 
twarz jej wydawała się jeszcze bledsza niż 
zwykle. Z dużych, ciemnych oczu płynęły 
łzy. 

— Mamusiu, czemu placzesz? Ja nle chcę, 
nie płacz, mamusiu. 


Pani Maria drżącymi palcami gładziła ja- 
sne wloski małej. 


— Cicho, cicho, Basieńko, to nic, tylko mi 
tak trochę smutno. Widziałam kogoś, kio 
kiedyś... dawno... 


I nagle porwała dziecko w ramiona i wy- 
szeptała wsród Ikan: 


— Taka jestem sama, taka strasznie sama! 
0, jak ciężko jest żyć, jak smutno i żle... 
Ja już nie mogę cierpieć, już nle chcę, och, 
czemu nie można zapomnieć?! 


W smugach księżyca łzy matki lśniły na 
włosach dziecka jak perły... 
Iza cicha wysunęła się z pokoju. 


I znów zapadał zmrok. W cichym, pustym 
mieszkanku pani Marii czekał na nią Rafini. 
Była wczoraj u niego ta śliczna dziewczyna 
o szarych oczach i na wszystko w świecie 
prosiła go, żeby wrócił do żony. Odmalowala 
jej życie w sposób tak obrazowy i wzrusza- 
jący. że Ralini przyrzekł uczynić to. ] teraz 
czekal 


Skrzypnęły schody, potem drzwi. 


Rafini wstał powoli i podniósł głowę. Przed 
nim stała jega zona. Czy to ta sama czarują- 
ca, zawsze uśmiechnięta Marychna? Skąd sie 
wzięły te dwie bolesne zmarszczki kała ust 
i tragedia w głębokich, cofniętych oczach? 


— Nie poznajesz mnie, Mario? 


— Poznaję — szepnęła prawie hezdżwięcz- 
nie 


— Przyszedłem, Maria, przyszedłem prosić 
cię a przehaczenie. Czy pozwolisz mi teraz 
zostać przy lohie? 


Cofnęla się bez słowa i usiadla na otoma- 
nie. Więc to jest on. ten za klórym tęskni!a 
wśród bezsennych, przepłakanych nocy. Dla- 
czego teraz taki obcy i daleki?... Czym za- 
pełnić tę przepaść, kiórą czas między nimi 
stwarzył? 


— Henryku, — powiedziała cicho — leraz 
już za późno. Nasze drogi rozbiegly się. Sta- 
leá się sławny, bytabym ci tylka kulą u nagi. 
A zresztą po co? To już minęlo... i nie 
wróci 


Umilkła. Wśród nich snui się mrok i cisza, 
przesiana promieniami księżyca. 


— Dobrze, Mario, pójdę, ale teraz... Czy 
pozwolisz mi zagrać? Ostalni raz... 


Popłynęły ciche, cudne tany. Ich dawna, 
ulubiona piosenka .. . Śmieją się struny i pla- 
czą, mówią ۵ szczęściu i tęsknocie, o małym 
domku pod bzami i pachnących wiosną wie- 
czorach ... Śpiewają i pytają: 

Czy pamiętasz? ... 


Opadły palce z klawiszów, a z usl wybiegio 
to samo pytanie: 

Czy pamietasz?... 

W aczach Marii jasne łzy... Zcalowaly je 
wargi mężczyzny. 


— Marychno, będziemy razem, wróci szczę- 
ście, zobaczysz, powiedziała mi o tym pio- 
senka, czar niezapomnianej melodii. 


DO WYBORU 
DO KOLORU 


Czarny. blaly, duży, mały, 
Oio pieski cztery 

Że się każdy z nich podoba, 
Przyznaj, jeśliś szczery... 


Niby lisek popod lasem 
Chow-Chaw bacznie iledzi, 
lak z gąskami na pastwisku 
Marysia się biedzi... 


A do iiglów zawsze skory 
Szpic, przyjacie! dzieci, 

Po kapieli schnie na ۵, 
Czysty — aż się świeci. 


Opuchnięta jakby „buzia“ 
Tej lu znowu psiny. 

Mimo woli strasznie smutnej 
Dodaje mu miny. 


Za to mordka Pekińczyka 
Pelna jest wyrału, 

Toteż każdy zawadiakę 
Parna z niej od razu! 


Ciąg dalizy ze strony 6-tey 


snego, by lak rzec, Ursusa, naturalnie 
w zmienionej rodzimą obyczajowością 
formie? 

...Falujące morze głów, gorące spoj- 
rzenia uroczych Hiszpanek, tajemna 
mowa wachlarzy, błyski świata 
w zdohnych w klejnoty grzebieniach, 
w piętych w kruczo-czarne sploty wy- 
sokich fryzur, sypki piasek areny, któ- 
ry za chwilę nasiąknie szkarłaliem 
krwi, groza mrożących krew sytua- 
رز‎ — szybkich jak błyskawica, jak 
pchnięcie toreadorskiej szpady... 

Igranie ze śmiercią! 

Zawrotny, upojny taniec z niebez- 
pieczeństwem, bałwochwalczy ryk wi- 
dzów, fanfary zwycięstwa, gromowe 
echo tysięcy braw, deszcz kwiatów 
ścielących sie pod stopy zwycięzcy... 

To jedna strona wielkiego widawi- 
ska — duma pochwał, mir, ubóstwie- 
nio 

A druga strona bytu bohalera? 

Może nie mniej interesująca, chociaż 
nie o lak błyskotliwym podkladzie ... 

Konkurencyjna zawiść, niecne intry- 
gi, zazdrość o rozgłos i... o serce to- 
readora. 

Kwiaty, rzucone na zryty racicami 
piasek, powiędną za dzień, za, dwa 
moze... 

° Wstążka, barwy rozkwilłych maków, 
lekko opadła na arenę tuż u stóp to- 
rera, jeszcze pachnąca pocałunkiem 
dyszących w pożądaniu warg — może 
być jeno świadectwem nastroju ulot- 
nej chwili, mirażem dalekich pragnień, 
odruchem zachwylu mijających se- 
kund... 

A pomiędzy tymi dwiema stronami 
życia toreadora wije się powszedni 
dzień pracy, za kulisami walk biegną 
mihuty bez ulud i blichtru, kołowrót 
istnienia. 

Zaglądnijmy w stronice księgi, gdzie 
ranek i zmierzch piszą bajkę o tym, 
którego znają i wielbią wszyscy... 

Torero... 

Tak jak ıu pięknej kobiety, mnóstwo 
guziczków i zapinek składa się na to, 
by w swym ogromnie skomplikowa- 
nym i z wielu części złożonym kostiu- 
mie mógł czuć się dobrze i wygodnie... 

Wąskie i obcisłe spadnie, przylega- 
jaca, niby „ulana”* kamizelka, pocho- 
dzić muszą z pracowni dohrze ze swym 
kunsztem obznajomionego mistrza igły, 


by: zadowolić gust hardzo pad tym 
względem wymagającego toreadora. 

Do wlosów umocowanym bywa stale 
przed każdym wysiepem maly warko- 
czyk z czarnego jedwabiu, będący nie 
tylko wyrazem Iradycji, ale mający 
również za zadanie slanowić achronę 
głowy w razie ewentualnego upadku. 
Podobnie czapeczkowate nakrycie gło- 
wy toreadora ma takiż cel na wzgle- 
dzie, dlatego też jest ono lekko wy- 
pchane podściólką neulralizującą siłę 
uderzenia przy padnięciu. 

Sławny toreador Solozano, posiada 
kostiumy we wszelkich możliwych 
barwach. Kto wie, może w myśl staro- 
dawnych wierzeń lub jakichś tajemni- 
czych przepisów swego fachu, przy- 
wdziewa on stosownie do danego dnia 
tygodnia, ubiór takiego a nie innego 
koloru... Wszak w calym świecie żyje 
u ludzi zabobon, gra rolę w samopa- 
czuciu przesqd... 

Wspaniale prezenluje się szata to- 
readora z artystycznymi ręcznymi hał- 
tamı o przehłysku złota i srebra, z lśnią- 
cymi swiecidelkami 1 szamerowaniami. 


Malujki, domowy, przenośny olta- 
rzyk ze świętymi obrazami, lowarzy- 
szy torerowi wszędzie w jego podró- 
żach na występy czy w kraju, czy za 
granicę. 

Przed każdą walką spędza toreador 
w skupieniu pewien czas przed wize- 
runkiem Madonny, palronki i opie- 
kunki dziwnych tych ludzi, 2 
zaglądających cześciej nawet dla sla- 
wy niż zysku, choc i ten nie jest naj- 
gorszym, co dnia w oczy śmierci, mo- 
dlących się o szczęśliwy przebieg wi- 
dowiska 1 o zwycięstwo... 

Niech nam na wargach nie zakwita 
uśmiech ironii, gdy obok klęcznika 
rozmodlonego loreadora zoczymy ma- 
leńkie zawiniątko, zawierające rodzaj 
maskotek, hoć czyz my lepsi bywamy 
w naszych przedzięwzieciach i zamie- 
rzeniach? 

1 jeszcze jedno: Pocałunek maleńkiej 
dziewczynki tuż przed rozpoczęciem 
walki — to zadatek powodzenia, szczę- 
ścia i sławy 

A zaraz po tym wkracza on. bohater 
dnia na złocisty piasek areny wśród 
dźwięku trąb i huraganowych fanfar, 
w melodii marszu loreadorów] Eviva 
lorredo torros! Evival... 

Stef. Krasiński 


Dr. KRAJEWSKI 
wener. skór. dr. mecz. 
Warszawa, 
Chmielna 56 
tel. 267-52 
godz. 9—1 i 4—6 


Warszawa, 


Szopena 2, g. 1—6 
Dr. Zofia Kołsut 
(hor. kob. akusz. 
WARSZAWA, 


Koszykowa 19-8 
tel. 961-40 godz. 5-7 


Dr. A. RUSIN 
skórne i weneryczne 
WARSZAWA 
سرا‎ 16 m. 5 

godz. 12-1, 4-7 


Akuszerka 
M. WÓJCIK 


Warszawa 
Złota 8 6 


Spółdzielni 
w Generalnym. Gubernatorsiwie 
stoi w służbie 
zabezpieczenia 
wyżywienia ludności 


III. KONCERT SYMFONICZNY 


ORKIESTRY FILHARMONII KRAKOWSKIEJ 


Pozwalamy sobie porządek zwykly w naszej dzi- 
siejszej recenzji zmienić. Zaczynamy od końcowega 
numeru programu. Nie dla jakiejś kapryśnej chwi- 
lowej zachcianki ale z tego istotnego powodu, że 
monumenlalne dzieło, oderwanie od czasu i wsze- 
lakiej kategorii okoliczności, swoimi intymnymi, 
utajanymi walorami zawsze działa potężnie — po- 
zostawia w głębokościach duszy niełatwo zaciera- 
jące się wrażenie, które dłuższy czas w swej zy- 
wotności trwa — opanowuje lot myśli — nawraca 
spontanicznie z większą lub mniejszą wyrazista- 
ścią. 

Eroica Beelhovena. Bezsprzeczoie dobrze się sla- 
ło, jak czas polwierdził nieamylnym swym osądem, 
że Eroica ostatnim, intuicyjnym, korrekcyjnym po- 
ciągnięciem kompozytora nie została związana (ra- 
czej uwolniona została) z jakąś osobistością choćby 
symholiczną, z jakimś nazwiskiem bohatera, ale 
stala się bezimienną, niezacieśnioną w swych za- 
sięgowych granicach, ogółnoludzką apoteazą he- 
roizmu — tej świętej, dołąd pelnią żywotności tę- 
tniącej idei, która żywo nurtuje w glęhnych pokła- 
dach psychiki każdego narodu — a może nawel 
(zaryzykujmy twierdzenie) kazdej poszczególnej 
jednosłki. Stąd granica odczuwań piękna i wznio- 
słości Eroici ogromna, stąd zrozumienie obejmuje 
zakres omał bez jakichkolwiek granic. 

Orkiestra Filharmonii Krakowskiej odegrała Ero- 
ice z niezwykłą. starannością i niecodziennym ZIO- 
zumieniem, plynącym z głębokiego przeświadcze- 
nia, że dzieła monumentalne narzuca samo ż siebie 
pewne odpowiedzialne wymagania, którym musi 
się w całej rozciąglości zadośćuczynić, by mieć 
zadowolenie wewnęlrzne — spełnionego czynu ar- 
tystycznego. Allegro Eroici, „jakby ulane ze spiżu” 
w swej zwarlości konstrukcyjnej olrzymało wyraz 
odlwérczy pełny majestatycznego piękna, które 
przedziwną mocą sączyło się do dusz audylorium, 
wywołując rozkosz niecodziennego przeżycia este- 
tycznego. Marsz żałobny, zaprezenlowany w calej 
swej potędze, robil wrażenie, że odtworzenie wzbiło 
się na wysokie szczyty odlwórcze, ze w szacie od- 
Iwórczej osięgnięto maximum. Nieskazitelne piękno 
promieniowało w całej swej monumenialnej pelni. 


Nie kaniecznie tylko talenlem swym naśladawa- 
nia głosu ludzkiega papuga może się pysznić. Wy- 
padek, który się zdarzył w sądzie budapeszteńskim 
dowodzi, ze ptak ten może mieć jeszcze inne pre- 
tensje do przymiotów człowieczych, wywyższają- 
cych go nad wszystkie plaki, a nawet nad wszystkie 
zwierzęła. 

Małpa dotychczas nie miała zaszczytu występo- 
wania w charakterze świadka sądowego; papuga 
zaszczyt ten już osiągnęła. 

Pewien obywatel węgierski żył sobie spokojnie 
z kapitału w Budapeszcie po sprzedaniu wioski. 
Spokój jego mącił jedynie bratanek nasylaniem 
ludzi z weksłami. Zdarzyło się raz, że slryj z nie- 
cierpliwiony wskazał takiemu gościowi drzwi, przy 
czym się dał słyszeć głos wołający: 

— Ty, totrze, gałganie, wynoś się pókiś cały! 

Kupiec czując się skrzywdzony na hanorze, po- 
dat skargę do sądu, lecz jakież było jego zdziwie- 
nie, gdy zamiast „zaniepokojonego i chętnega do 
zgody”, jak się wyrażał, siryja, ujrzal tegoż 2 u- 
śmiechniętą miną wchodzącego do izby sądowej 
z klatką w ręku, a w klatce papugę. 

— Co lo jest? — pyta zędzia. 

— Jest to mój świadek odwodowy, który naj- 
lepiej dowiedzie, żem słów ubliżających dla sza- 
nownega kupca nigdy nie wymówii, — adpowiada 
stary szlachcic, a dalej prosi o pozwalenie złożenia 
przez papugę dowodu, że to ona, a nie klo inny, 
słowa abrażliwe wyrzekła. 

Sąd udawszy się na naradę zezwolił na to i pa- 
puga spostrzegłszy lichwiarza, krzyknęła z całej 
siły: 


NIEZWYKŁY ŚWIADEK W SĄDZIE 


Zdaje się — takie były szepty wśród audytonum — 
że ta część Eroici była najlepiej odegrana, co 
w konsekwencji wywolala ogromne wrazenie. Po- 
lezne, rzucające kilka jaśniejszych promieni, Finale 
brzmiało czysto i poprawnie. Pubhka Eroicę wyslu- 
chała z glęhokim skupieniem, z glęboką zadumą 
artystyczną: 

Daleko mniejszym wrażeniem poszczycić się ma- 
że Uwerlura — czy wedlug lerminologii pawszech- 
nej, wspdlczesnej Gluckowi symfonia — da opery 
Glucka Albalros. Niezbyt skomplikowany instru- 
menlacyjnie, ten esletyczny manifest operowy 
z 1769 r., olrzymał umiejęlne podkreślenie tych 
elementów dramatycznych, które rzucal kompoży- 
tor propagandowa jako nawość w wspólczesne ży- 
cie muzyczne. 

Solistą koncertu byi skrzypek, Stanisław Miku- 
szewski. Zaprezentował się tym razem w Spohra 
koncercie skrzypcowym Nr 8. Kompozytor Spohr 
był znakomitym w swoim czasie skrzypkiem. W re- 
produkcjach kładł wielki nacisk na piękny, gle- 
boki, szlachetny ton. Skomponował 15 koncertów 
skrzypcowych, dających szerokie pole do popisania 
sie techniką. Kancert Nr A (Gesangszenej owiewa 
tchnienie romanlyczne. Koncert Spohra dai Miku- 
szewskiemu sporo sposobności da ujawnienia in- 
klinacyj czy miuansów talentu odtwórczego. Wy- 
magania koncertu harmonizowaly omal zupelnie 
z lypem gry Mikuszewskiego. Ton skrzypiec mięk- 
ki — pelen śpiewności, miejscami głębia i szlachet- 
ność, pewne uduchowienie gry, przy tym, duza 
technika. Doskonale wypadły ie miejsca pelne 
śpiewności — spokojnej — ntemperowanej, nieco -` 
słabiej miejsca wymagające ujawnienia pewnej do- 
zy temperamentu. Podkreślić należy bardzo udały 
akompaniament orkiestry. Dyrygent Hindemith 
umial rzeczywiście uirafić w prawdziwy umiar, po- 
zwalający na znaczną swohodę skrzypkowi, doby- 
wający na pierwszy plan walory artystyczne 
koncertu. 

Publiki jak zawsze, pełno. Ponoć już we środę 
czy we czwarlek hilely byly w komplecie wysprze- 
dane. Zadawolenie — mamy wrażenie — i odtwór- 
ców i audytorium, zupełne. Dr SŁ Żel 


— Ty, 1 01۲ 7 © 
gałganie, wynoś 
się, pókiś cały! 

— Nie miałem 
potrzeby uczyć 
jej tej sztuki, — 
ciągnął dalej oby- 
watel, — bo mogę 
przyprowadzić a- 
sobe, od której 
papugę nabyleni 
już z tą umiejęt 
nością, a że nigdy 
nie chciałem pod. 
pisywać weksli za 
mego bratanka, 
pomima gróżb je- 
ga. 1۵ la sama pa- 
puga, także to poświadczy. 

Tu, slary szlachcic, udając 
bratanka zawołał: 

— Stryju, proszę cię, podpisz 
za mnie! 

— Nigdyl nigdy nie podpi- 
szę| — zawałala na ta papuga, 
która nieraz asystowała przy 
podobnych scenach. 

Zdekancentrowany lichwiarz 
wyznał, że istotnie żadnega 
weksla nie chciał nigdy stryj podpisać i że tylko 
podmówiony przez brałanka nachodził mieszkanie 
pierwszego. Na podslawie powyższego, sąd uwolnił 
stryja ad wszelkiego zarzulu. E. Dzieduszycka 


SZCZEROSC W ROZTARGNIENIU 


— Zerwałaś z Karolem? przeciez mówiłaś, ze ci odpowiada! 


— Owszem, lecz zbyt ordynarnie, szczególnie, gdy chciałam ustalić 
Rys. Kubicki — Kraków 


termin ślubu. 


— Słuchaj, mężu! Musimy koniecznie wydać zamąż naszą Jó- 


zię. Wszakże ma juz 26 lat... 


— Lepiej zaczekajmy jeszcze, aż się trafi kloś odpowiedni, 
— Co? Biedna dziewczyna ma czekać? A czy ja czekałam, 


aż się trafi ktoś odpowiedni? 


KĄCIK SZACHOWY NR 31 
Problem Nr 20 
Mgr. Edw. Arlamowski (Schackvarlden 1940) 
Czarne: Ke, Hg2, Wa7, e4, Gc8, Sel, 15, piony: b3, 
b6, d7, g4 (11). 
Białe: ۲۵۱, Hd2, Whś, h6, ,أطت‎ 12, 518, piony. a5, 
e2 (9). 
Mat w dwóch posunięciach. 
ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 29 í 30 
Z nru 29 3-chodówki Nr 19 (Krishnamachariar): 
٠ t. SXf (grozl G—g4) gra główna I... KX£5+ 2. 
W—e5+ GXe5+ (K—f6 3. G—g5X) 3. S—d6X. 
Z nru 30 końcówki Nr 20 (Kubbel): 1. G—c6 h3 + 
2. KXh3 H—f5+ 3. K—g2 KXa? 4. G—e4 H do- 
walnie 5. f3r, 14- lub [Xg3+ i wygrywa. 
1. 13 h3+ 2. KXh3 ۳12685 3 G—e4 H—h6+ 4. 
KXg3 H—GS+ itd. 
Parila Nr 30 
Riale: Dr Aljechin Czarne: Keres 
grana w turn. o mistrzostwo Europy w Monachium 


w ۲. 1942 

Obrona indyjska. 
1 Sgi—t3 Sg8—Ii6 14. h4—b3 a7—a6') 
2. c2—c4 b?—b6 19. a2—a4 a6Xb5 
3. 02-34 GcB—b7 20. a4Xb5 Ha8—a2?") 
4. g2—g3 e?—e6 21. Se5—c4"'') Ha2—aB 
5. Gil—g2 Gfa—e7 22, Gb2X f6!) 6 
6. 0—0 0—0 23. b5—h6 Wc7—6 
7. b2—b3'] d?7—d5 24, e4—e5 ۷۷ ۰6 
8, S1345 c7—c6') 25. Sc4Xb6 6 
9. Gci—b2 Sb8—d7 26. Gg2Xb? HaðX b7 


10. Sbl—d2 Waa—cé 27. eS XiG 6 

11. Wal—cl?) c6—c5 28. 5d2—e4') Gi6—e? 
12, e2—e3!4) لق تالا‎ 29, He2—g4+ 168-1814 
13, Hdl—e2 Hd8—að*) 30 Hg4—f4'") 0667-60 
14. c4Xd5l SI6Xd5*) 31. 564< اف‎ ۲307-71 
15. e3—e4") 505-6 32. 505 66 4 

16. 3-04۱ ۷۷8-8 33. 4 

17. d4Xc5 5 Czarne poddały sie. 


UWAGI: 

1) Sposóh gry zwykle stasowany 7. 53 prowadzi pa 
S—e4 do rychłego uproszczenia. Posunteclem w partii, 
które zastosował Dr Euwe w XXIII partii pojedynku 
z Aljechinem w r. 19357, dąży się do uzyskania gry 
z udziałem wszystkich figur. 

2) We wspomnianej parih Aljechin grając A... ci 
9. dxc5 کم باه‎ 10. cXd5 eXdS obciążył swoją grę tzw. 
„wiszącymi planami“ w centrum lecz uzyskal w na- 
stępstwie kontrgrę, która wystarczyła do remis. Spo- 
kojniejszy sposób gry zastosawany w partii daje bla- 
tym czas do wykończenia zamierzonego planu. 

$) Otwarcie gry przez 11. e4 prawadziłoby tylko do 
remisowej wymlany, 

4) Utrzymuje napięcie w centrum i otwiera hetma- 
nowi dobre pole rozwoju. 

5) Pozostawia na chwilę nieobroniong We7 i tym- 
samym daje sposoahność białym do następującego teraz 
rozwikłania. Ostrożniejszym było w każdym razie 13... 
3-۲3, poczym WF—c3 

6) Mniejszym złem bylo 14... exd5, poczym jedna- 
kawoż stał do dyspozycji biatych silny ruch 15. G—hil 

1) To samo nastąpiłohy w razie 14... Gxd5 

© Fonua rozwikiania zapoczaikowacegó it rather, 
Czarne skrzydło hetmańskie ma być blokowane przez bs. 

8) To asłabienie punktu b6 staje się zgubnym dla 
czarnych w dalszym przebiegu gry. Lecz ! pa lepszym 
posunięciu 18... SXe5 19. GXe5 Wd? 20. f3! bylaby 
pozycja czarnych nte do utrzymania na dłuższą metę. 

10) W każdym razie szkodliwa strata tempa, która 
prowadzi do materlalnej straty. Może należało jeszcze 
spróbować 20... We—da. 

11) Keres musiał nie zauważyć tego ruchu w śwym 
obliczeniu. 


/ 12) Blate realizują teraz swają przewagę nozycyiną 
1 materialnie. Jeśli 22... Sxe to 23. S—b6 a jeśli 22.. 
» GXx16 to tak, jak w partii 23. bi poczym 24 تت‎ 


- 13) Blałe wygrywają teraz z łatwością nie tyle dzięki 
swej niezbyt wielkiej zresztą przewadze materialnej, 
co wskutek eksponawanego położenia czarnego króla. 

` 14) W razle 28... K—f rozstrzyga 30. S—g5 szybko. 

N 15) Błędnym byloby 30. SXc5 z powodu 130... Wxes 

31. H 5ع 47ل‎ ltd. Teraz niema ratunku przed groz- 

bami 11. Hxf7 lub 11. SXc5. 

16) Gdyby 31... GXc5 32. WXc5 WXc5 to 33. 7504+, 

gdyby 31... WXc5 32, Wxcs Gxc5 wówczas 13. H—e5 |- 

] | wygrywa. 
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KACIK KARYKATURZYSTY 


— Czyż ci nle spra- 
wia przykrości mys! 
że gdy umrzesz nie- 
żonaty i bezdzietny, na 
zwisko twoje zniknie 
786 ۶ 

— E, nie, nazywam 
się Byczek. 

= 


— Paie doktorze, 
ostalnio cierpię na za- 
wroly głowy i bardzo 
mı pamięć nie dopisuje 

— No. to prosilbym 
pana o uregulowanie 
rachunku z gory! 

. 


— Pańska żona ucie- 
kła z kasjerem. 

— Nic nie szkodzi 
i tak miałem go od 
pierwszego wyrzucić! 


— Dostałeś dwa lata 
iza co? 

— Za naruszenie ta- 
jemnicy hstowej! 

— I za to aż dwa 
łata więzienia, lo sta- 
nawcza za duża! 

— No, bo, niestety, 
był to tist pieniężny ... 

. 


— Czym zostanie pań- 
ski syn po ukończeniu 
prawa? 

— Starcem. 

۰ 


— Stuchajno, Janku, twoja zona szalenie zachrypnięta, 
czy to nie grypa? 

— Ale gdzież tam! Naprzód gniewała się na służącą, po- 
tem gniewała się na mnie, ze ja nie gniewatem się na slu- 
żącą, a teraz gniewa się znowu na mnie, że ja gniewam się 
na nią, że się gniewala na sinżącą "e 


— Jedno mnie tylko dziwi, że lej nudnej szluki nie wy- 
gwizdano. 
— Cóż chcesz, podczas ziewania nie można gwizdać! 
۰ 


Doktór: — Wyzdrowieje pan na pewnol Slalyslyka 
stwierdza, że jeden na stu pacjeniów takich jak pan, zo- 
staje uratowany. 

— To wcale nie pocieszające. 

— Jak to, nie? Jesteś pan właśnie moim setnym pacjen- 
lem na ię chorobę. يان‎ wyleczyć nie zdołałem. 


Ojciec: — Co to znaczy, dzieci? Zamiast się uczyć — nic 
nie robicie i w dodatku palicie papierosy? Gdzie jest kare- 
petytor? 

Dzieci: — Palit także, zrobilo mu się niedabrze i musiał 
wyjść. 

١ 

Stara panna na balu do proszącego ją dansera: 

— Ależ, pame sędzio... przecież pan cheiniej tańczy 
z młodszymi ade mnie. 

— Hm... łaskawa pani... raz przecie trzeba załatwić 


zaległe kawalki 
_ 
Sędzia: — Dlaczego nie wystąpił pan w obranie, kiedy 
pan widział, że teściową biją? 
Zięć: — Panie sędzio, widziałem doskonale, że ten czło- 
wiek sam sobie da z mią rade. 


Lekarz: — Przede wszystkim musi pan panie profesorze 
brać kąpiele słoneczne 
Profesar: — Ciepłe, czy zimne, panie doktorze? 
۰ 


— Do czego nie dochodzi dzisiaj technika! — dziwi się 
ktoś, — Nie dawno słyszałem na koncercie pianistę, ktary 
miał tylko jedną rękę. 

— To jeszcze nic — odpowiada drugi — w Budapeszcie 
usłyszałem śpiewaka, który nie miał w ogóle głosu. 

5 


Józiu jest zakochany i mówi najdroższej: 

— Kochanie, z miłości do ciebie mógłbym góry przenosić. 

— Ta się doskonale składa — odpowiada ana. 

— Dlaczego? 

— Bo na pierwszego moi radzice zmieniają mieszkanie 
i hędziesz mógł im pomóc Przy przeprowadzce. 


— To jest mój najlepszy obraz. Mogę go sprzedać panu 
po cenie katalogu. 
-— Hm... a ile koszluje katalog? 
. 


— Ale ta mała Alinka jest zupełnym portretem pani! 
— Rzeczywiście, ojciec jej bowiem był fotografem. 


Dama do malarza: — Czym pan właściwie miesza swoje 
farby? 

Malarz (ruhasznie): — Z rozumem. 

Dama: — Acha, teraz już mogę rozumieć, dlaczego pan 


został miniaturzystą. 


— Udało się polowanie? 

— Udało się — przeszło 30 zajęcy. 

— Że przeszło wierzę, ale ile zostalo? 
. 


— Czy ten pasztet jest naprawdę z samych kuropatw? 
— Nie, mój drogi, jest w nim leż trache wołowiny. 

— Jak to wołowiny? 

— Tak w sam raz, pół na pół; jeden wół i jedna kuropatwa. 


Nauczycie! objaśnia w szkale dzieciom, co to jest baro- 
metr. Chcąc dzieci naprowadzić i zainteresować lekcją, 
pyta jednego z uczniów: 

— Według czego stosuje się twój ojciec, gdy wychodzi 
na dhuższy czas z domu? 

— Wedlug tego, co mu gna powie, panie prolesorze. 


— Czy pani dziecka nauczyło się już mówić? 
— Jeszcze jak, właśnie leraz musimy go znów oduczać. 


pieczeń się przypala. 


Palicjanu: — Przyszedłem panią aresztować, gdyz wpłynęło na po- 
icję doniesienie, że pani znęca się nad niejakim Stanisławem Mo- 
iiuszką. Die Woche 


Maka do stroiciela fortepianu: 
— To tak, pan, stroisz fortepian? 
Córka: Tak, mamciu, ja byłam także roztrojoną... 
Neue Illustrierte Zeitung 


Pacjent wchodzi do młodego lekarza, który rozpoczyna prak- 
tyke. Olwiera mu żona lekarza. 

— Czy zastałem pana doktora? 

— Tak... ale czyby pan jednak nie był łaskaw przyjść jutro? 
Bo jutro są imieniny męża i sprawiłoby mu to wielką niespo- 
dziankę, gdyby zobaczył pacjenta... 
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-— Przepraszam cię na chwileczkę, skarbie, bo zdaje mi się, że 
„Die Woche 
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